„Przegląd Kościelny” STH co ty Auf w czwartek. FETA kaltalna wynosi na Sło Niemcy 3 BA 
w innych krajach cona prennmeracyjna z doliczenien odnośnego portorynm. -— Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryjskiej Nr. 


Poznań, Sih Grudnia 1879. 


Rok I 


dla Galiaid Austryi 1%, Il.. 
. — Rękopisma 


Ft, ode UE nie „ię a Amain, się na Me. — 5 diay do AGRO? g Di REA amo. 


F ubileusz  2bletni 


ogłoszenia dogmatu 


| 
| 
Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny. | 


Lat temu 25, dmia 8 grudnia 1854 r. odbyła się wielka 
uroczystość w bazylice św. Piotra w Rzymie. Tłum ludzi, ja- | 
kiego oddawna mie widziano, zapołnił szczelnie tę największą 
Około godziny 10 z rana przyszedł Pa- 
wielkićj liczby 


w świecie świątynię. 
pież Pius IX w towarzystwie Kardynałów i 
Biskupów, przybyłych z różnych części świata, przed Wielki 
Ołtarz i zasiadł na tronie. Rozpoczęło się nabożeństwo. Po 
incenzacyj udał się Ojciec św. na tron zbudowany w końcu 
prezbyteryum i zaintonował Gloria. Po odśpiewaniu ewangelii 
w łacińskim i greckim języku, nastąpiła chwila, którój od tak 
dawna wiełu z utęsknieniem wyglądało. Pięciu obecnych naj- 
starszych dostojników Kościoła św. z Kardypałom Machi na 
czele przystąpiło do podnóża tronu, uklękło przed Namiestni- 
kiem Chrystusowym i poprosiło go w imieniu całego katoli- 
kiego Kościoła raz jeszcze formalnie i uroczyście, aby ogło- 
sił Niepokalane Poczęcia NMPanny jako dogmat. Wów- 
czas rzucił się Papież z całem duchowieństwem na kolana. 
Śpiewacy papiezkićj kapeli zaintonowali Veni Creator i eały ; 
niezmierny tłum napełniający bazylikę... porwany zapałem... 
zawtórował i odśpiewał z gorącą pobożnością hymn. Na- 
stępca książąt Apostołów powstał potem i odczytał wśród łez | 
i wzruszenia, przerywającego mu kilkakrotnie mowę, dekret na- | 
stępujący: | 
„Jest od Boga objawioną prawdą, i 
mocno i stale wierzyć powinni, że Najśw. Marya Panna od 
pierwszój chwili Swego poczęcia szczególuiejszą łaską i pią. 
wilejem Wszechmocnego Boga, ze względu na zasługi Jezusa 
| 
| 
j 


którą wszyscy wierni 


Chrystusa, Zbawiciela świata, od wszelkićj zmazy grzechu pier- 
worodnego wolną była.“ ; 

Około 50,000 ludzi zawołało Amen, oznajmiając swoje 
przyzwolenie i wiarę św. Cały Kościół przyjął wówczas tę 
definicyą z niezmierną radością. Nabożeństwo do Maryi wzmo- 
gło się i rozgorzało w sercach wiernych jeszcze więcćj od ) 
chwili ogłoszenia dogmatu. Ileż to nowych powstało religij- | 
nych stowarzyszeń, ileż starych na nowo bujnie rozkwitło! | 
Wystarczy przypomnieć pełną łask grotę w Lourdes. MARYA |) 
Niepokalana Dziewica zaledwie dotknęła stopą skały 1 wyrze- 
kła słowa: Jestem Niepokalane Poczęcie — powstał ruch | 
wielki pomiędzy dzicómi MARYI. Oczy i serca zwracały się 
ku błogosławionćj grocie, tysiące czcicieli MARY! podejmowało 
daleką podróż, aby tę Świątynię Niepokalanój odwiedzić. A ileż 
cudów łaski, wybłaganych przez Niepokalaną Matkę Bożą, po- 
trzebaby przez te 25 lat zapisać, cudów wydarzonych w ci- 
chości serca, które tylko oko Boskie widziało? Były to lata 
łask, lata błogosławieństw, jakie od tego czasu upłynęły... 


t Kościołowi św., 


Przyczynie Matki Boskiój, nowemu w narodach katolickich rog- 
budzonemu nabożenstwu zawdzięcza niewątpliwie Kościół tę 
siłę, męztwo i odwagę w prześladowaniach, jaką się dzisiaj 
odznacza, tę jedność i zgodę między Biskupami, to niezłomne 
i głębokie przywiązanie wiernych do Stolicy Ap. Posłuchajmy, 
jak pięknie przedstawia Kardynał paryzki, Guibert w liście pa- 
sterskim, wydanym z okazyi dzisiejszej jubiłeuszowćj uroczy- 
stości, łaski i błogosławieństwa, zlane za przyczyny MARYI 
na Kościół św.: 

„W ebwili, mówi Kardynał, kiedy Pius IX ogłosił Nic- 
pokalane Poczęcie, zawitała do dusz nadzieja, że Bóg nowemi 
trynmfumi Kościół św. wsławi. I czyż spełniły się te na- 
dzicje? Otóż co uczynił Bóg od tego czasu wśród walk i prze- 
śladowań Kościoła. Po trzykroć od r. 1854 zbierali się Bi- 
skupi świata katolickiego około Piusa IX w większćj liezbie, 
aniżeli w dzień ogłoszenia dogmatu: w r. 1862 na kanoni- 
zacyą Męczennikow Japońskich; w r. 1867 by uczcić grób 
ść. Apostołów w rocznicę dl8wiekową ich męczeństwa i swą 
obecnością uznać następców Piotra św. za Namiestników Chry- 
stusowych; w r. 1869 otwarto 8 grudnia Sobór Watykanski, 
Następnie po Śmierci śp. Piusa IX Bóg pokazał swą moc przez 
cudowny i spokojny wybór jego następcy. Rozważając to wszy- 
stko, co się działo w Kościele, odkąd złożono hołd Niepokala- 
nie Poczętćj, musimy przyznać, że jeśliśmy wątpili w skute- 
czność przyczyny Matki Boskićj i w cudowną opiekę Boga nad 
Kościołem, to umysł nasz był słaby, nasze poglądy niepewne 
i podziwiać musimy głębokość mądrości Bożćj, Czegoż było potrzeba 
kiedy się zbliżało ogólne prześladowanie? zgody 
i spojni ścisłćj pomiędzy wszystkiemi jego dziećmi, Czyż ta 
Jedność nie stała się ściślejszą, nierozerwaną wskutek tak czę- 
stego zbierania się Biskupów i ich narad pod przewodnictwem 
Papieża, ich naczelnika? Wobec bezbożności bez granic, pło- 
dzącój i rozszerzającćj codziennie nowe błędy, czegoż było po- 
trzeba Kościołowi do obrony wiary? powagi, wobec którćjby nie 
mogła powstać Żadna wątpliwość pomiędzy prawdziwymi chrze- 
ścianami. Ta powaga uznaną została na Soborze Watykań- 
skim. Otóż co się spełniło w ostatnich czasach za przyczyną 
Niepokalanćj Dziewicy, — możemy zatem powtarzać za Kościołem: 
„Gaude Maria Virgo cunctas haereses sola interemisti in uni- 
verso mundo!“ 

To przekonanie Kardynała Guiberta podzielają dzisiaj 
wszyscy prawowierni chrześcianie i potężnćj przyczyrie Niepo- 
kalanie Poczętćj przypisują to wszystko, co wielkiego Ko- 
Ściół zdziałał przez te ćwierć wieku i dla tego z radością 
przyjęli te łaski, jakie Stolica Apostolska na uczezenie tój pa- 
miątki udzielić Paczyła wiernym, i z większą jak zwykle uro- 
czystością obchodzą obecne święto Niep. Poczęcia I całą oktawę. 
Gdziekolwiek Biskupom wolno podnieść swobodnie głos do swych 
owieczek, tam wszędzie zwrócili oni uwagę wiernych na ten wielki 
dzień, Pielgrzymki liczne wybrały się na tę uroczystość do Rzymu. 
Setki tysięcy przystąpi do Sakramentów św.. aby czystem ser- 
cem mogli czcić Niepokalanie Poczętą. Oby te wszystkie mo- 
dały, jakie w tych duiach wzniosą się z milionów serc do Tronu 
Najwyższego, za potężną przyczyną Matki Boskićj wyjednały 


nowe łaski Kościołowi, cześć i szacunek rozbudzały dlań w ser- 
cach wszystkich, uciszały złość i nienawiść. 

Pius IX nic nowego nie obwieścił światu katolickiemu. 
Bóg go tylko wybrał, aby najpiękniejszy wieniec chwały złożył 
na skronie MARYI Po wszystkie bowiem wieki słyszymy po- 
zdrowienie: „Jesteś cała piękna i Żadnój zmazy nie ma w To- 
bie;* każde wierzące scree czuło się obrażone, jeśli ktokolwick 
MARYI przywileju tego odmawiał, W Kościele po wszystkie 
czasy żyła i przechowywała się wiara w Niepokalane Poczęcie 
NMPanmny. To też kiedy Pius IX, wielki czciciel Matki Boskićj, 
wezwał Biskupów całego świata, aby mu donieśli, jak ducho- 
wieństwo i wierny lud ich dyecezyi usposobieni są dla Niepo- 
kalanie Poczętój i o ile pragną definieyi odnośnój nauki, oraz 
swoje zapatrywania i życzenia przedłożyli, to z 500 przeszło 
Biskupów, którzy odpowiedzieli na to wezwanie, tylko 18 od- 
dało wotum przeciwne. Nadto z tych 18 Biskupów żaden nie 
odważa się odmawiać Matce Boskićj tego przywileju, lecz 17 jest 
zdania, Że czas do definicyi nie jest stósowny, a jeden tylko 
wątpliwości przeciwko możliwości definicyi przedłożył. Ta 
zgodność Biskupów jest w sprawie tćj tak uderzającą, Że na- 
wet pewien protestancki fanatyk, który w zamiarach nieprzy= 
jaznych wertował owe dokumenta, widział się zniewolonym do 
wyznania, że świadczą one o ogólnem gorącem nabożeństwie 
do MARYI 

Jakkolwiek świadectwa mamy rozliczne o tćj wierze 
w Niepokalane Poczęcie, ożywiającćj Kościół po wszystkie ezasy, 
to jednak dla uratowania honoru dawniejszych wieków i na 
udowodnienie, że wiara ta utrzymywała się wciąż w tradycyi 
kościelnćj, przytaczamy nadesłany nam łaskawie przez jednego 
4 duchownych arehidyeeczyi naszych dokument z 15g0 wieku, 
może nieznany, a stwierdzający tę wiarę. Kapłan wspomniony 
nabyl bardzo starą książeczkę p.t. „De laudibus sanetissimae matris 
Annae tractatus perquam utilis domini Johannis Tritemii abba- 
tis Spanhemensis ordinis divi patris Benedicti, bez oznaczenia 
roku druku a więc przed r. 1500 drukowaną. Na końcu tój 
książeczki znajdujo się piękny list, świadczący, że uczeni too- 
lodzy 15 wieku w protestanckich dzisiaj okolicach przyznawali 
się śmiało do tego dogmatu. List ten nadto jest dowodem 
tolerancyi wielkiego opata, który nie chciał nazywać herety- 
kami tych, co inaczćj myśleli, zanim Kościół kwestyą tę roz- 
strzygnął. List ten brzmi w oryginale: 

„Johannes Tritemius abbas Spanhemensis leetori salutem. 
Cum nupor ad amicorum instantiam scribere aliqwd de laudi- 
bns sanctissimae matris Annae statuissen patres quidam de 
ordine fratrum beatae Mariac semper Virginis de monte Car- 
meli rogabant, ne defensionem purissimae conceptionis maria- 
nae obmittorem. Itaque precibus eorum et alioquin justi ra- 
tione persuasus, septinmm hujus opcris caput de conecptione 
dei parentis et virginis praenotavi; quod ne quisquam aliter 
quam mea habet mtentio suscipiat, lectorem putavi admonen- 
dum. Novi onim nec me fugit quam multi sanctissimi atque 
doctissimi viri olim Dei genitricem subjacuisse originali ma- 
culac scripserunt, qui longe ante Basiliense concilium claruc- 
ruaut. Horum ego sententiam tempori concedens penitus in- 
tactam pertransco, uihilque omnino contra eos dicere vel seri- 
bere intendo. Enimvero si quid a me durius dictum cernitur, 
non in opinantes aliter quam nos, sed in pertinaces dumtaxat 
referatur, qui sine eruditione garrientes altorius opinionis assor- 
tores appellare hacreticos non verontur. Et hoe verba mea 
insinuant, quae pracsens tempus et nou praeteritum notant. 
Quod enim dico quid stolidi latrant, quid imperiti murmurant, 
praesentis temporis est, non practoriti, ct hodie pertinaces 
arguit antiquitus aliter opinantes. Tuterrogans vero quis cru- 
ditus miquam contrarium seripsent, non de antiquis patribus 
infero, sed de his qui post determinationem praefati coneilii 
aliter opinantur intendo. Itaque solam pertinaciam quorun- 
dam imperitorum hujus temporis, non opinionem eruditorum 
quorumcunque miter sententiam arguo, quippe qui Sixti quarti 
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| Pontificis Maximi declarationem non iguoro. Mihi autem vi- 
sum est, a sancta Romana ecciesia nullatenus abhorrere pu- 
rissinae conceptionis fidem, quam illa credit et vencratur, quod 
| hode multis documentis ostenditur. Denique cum doctoribus 
| gymnasiorum Parisiensis, Coloniensis, Heydelbergen- 
sis, Krfordensis, Winensis, Liptzensis, Thowingensis, Engolsta- 
tensis, Basiliensis, Maguntinensis, aliorumque multorum et om- 
nibus pene ordinibus christique fidehbus per universum orbem 
eristianum diffusis, Coneept.onem Dei genitricis et virginis Ma- 
riac puram venerari non timco. Pertinacimu vero non ad- 
mitto, sed Romanae ecclesiae obedire in omnibus ut matri 
| reverendissimae omnium ecclesiarun volo. Haec praefati ca- 
} pitis mei pura et sincera intentio est, m quo nulli sobrie et 
} sine pertinacia opinanti derogatum existimo. Lector valo.“ 

) Hacc epistola praefati domiui Johannis abbatis ex ircu- 
| ria et vegligentia quibusdam exemplaribu: deest, quam ipse 
| 
f 


tamen apponi omnibus mandavit et pro apposita singwis ha- 
| bori decrevit, 
Impressum Liptzk per Melehiar Lotter. 


Pawel Włodzimirzowicz. 


(Dokończenie). 

Wróćmy do Pawła Włodzimirzowicza. Widzimy 
ge w towarzystwie tych samych posłów, którzy na soborze 
konstanc. praw polskich przeciwko Krzyżakom bronili, zdą- 
żającego znowu około święta Trzech Króli r. 1420 do Wro- 
elawia, gdzie cesarz Zygmunt wydać miał wyrok polubo- 
wny w sprawie „znacznyeh ziem, szkód i obraz. o które 
przez wiele lat pomiędzy królem polskim i Krzyżakami to- 

czyły się wojny* (DL XI, 409). Zadaniem posłów było 
. tą razą przedłożyć dokumenta i inne artykuły 1 ogólne ze- 
( stawienie sprawy. z którychby Zygmunt sprawiedliwy mógł 
wydać wyrok i odpowiadać na wywody, ze strony prze- 
'ciwnućj przedstawiane: któż więc bardziej nadawał się na 
rzecznika tćj sprawy nad Pawła  Włodzimirzowieza, który 
na dokładne jéj zbadanie tyle był już pracy poświęcił? 
Posiowie przybyli do Wrocławia już na kilkanaście dni 
przed świętem Trzech Króli, ua który to dzień zjazd był 
umówiony, aby mieć dość czasu na dokładne poinformowa- 
nie o wszystkiem Zygmunta, który był przyrzekł Jagielle 
sumiennie, Że w tym celu znacznie wcześnićj przed ozna- 
' czouym terminem się stawi. Ale i tą razą zawiódł cesarz 
; pokładane w nim nadzieje, przybył bowiem do Wrocławiu 
' dopiero w ostatnią noe przed Trzema Królami. Nazajutrz 
$ zaraz z rana posłowie Jagiełły tak duchowni jak świeccy 
udali się do Zygmunta, w ceiu przedłożenia mu odnośnych 
przywilejów, praw. artykulów i instrukeyi. W imiesiu ich 
przemówił do cesarza Paweł Włodzimirzowiez, a wziąwszy 
(za temat: „luste iudieate filii honmnum* przedstawił prawa 
polskie do ziem, w sprawie których miał cesarz wydać wy- 


'rok. Zwrócił nasamprzód uwagę na wielki rejestr perga- 
minowy, zawierający kiika seksternów, którym spisane 


były akta procesu, rozstrzyganego w Warszawie przed 80 
laty przed sędziami, wydelegowanymi przez Stolicę Apost. 
(Cfr. Lites ac res gestae inter Polonos ordinemque Cruci- 
ferorum). W procesie tym przesłuchiwano 132 świadków, 
| bez wyjątku samych dostojników, jak Arcybiskupów, Bisku- 
| pów, książąt, doktorów, setii, baronów ze strony pań- 
stwa polskiego, z Polski, Pomorza, Prus. Z zeznań ich 
wynika jasno, że ziemie Pomorska, Chelmińska i Michało- 
wska należały i należą do Polski. Gdy bowiem W łady- 
sław Łokietek, Polski król, gotując się do wałki z Rusi- 
nami, Litwinami, Tatmrdtńi i innemi barbarzyńskiemi na- 


rodami, opuszczał granice Polski, wtedy Mistrzowi i Zako- | 
NOWI Krzyżaków pruskich. pokładając w nich szczególne | 
1 zupełne zaufanie, syna swego jedynaka, Kaźmirza, który 
wtedy księstwem pomorskiem z ramienia ojea rządził, po- | 
Tuczył w opiekę. Ale Mistrz i Zakon, gwałeąc prawo nie ` 
tylko Boskie, ale i prawo narodów, tego, którym się opie- ` 
kować byli winni, zgnieść usiłują, i upatrzywszy długo | 
orzekiwaną sposobność, z silnem wojskiem wkraczają na 
Pomorze. chwytają i zabijają podstępem i zdradą króle- 
wskich dowódzców i starostów, ziemię dziedziczną pana 
i zwierzchnika swego, Władysława Kokietka, króla polskiego, | 
nie lękając się kary nieba, czuwającego nad prawami go- 
ścinności, podczas gdy Wladyslaw walczy za wiarę i w ich 
obronie, gwałtem zajmują.“ Wywodził dalój, że polscy po- | 
słowie posiadają autentyczny wyrok sędziów Stolicy Apost., | 
przyznający królowi i Królestwu polskiemu wspomniane 
ziemie i 190,000 grzywien, jako wynagrodzenie za doznane 
szkody; dalćj bule Klemensa VI i Benedykta XII, w któ- 
rych obydwaj polecają Biskupom: miśnieńskiemu. krako- 
wskiemu i chelmińskiemu, aby starali się nakłonić W. Mi- | 
strza i Zakon do zwróceuia przerzeczonych ziem królowi | 
polskiemu, jako nieprawnie mu wydartych. W końcu pro- | 
sił cesarza w imieniu Władyslawa Jagiełły i posłów, aby, ! 
zanim do ogłoszenia wyroku przystąpi, przejrzał pierwój | 
prawa, królowi i królestwu przyslugujące, które posłowie | 
przedłożyć mu zamierzają. Prosil dalej, aby wysłuchał do- | 
ktorów prawa kanonicznego i cywilnego, którzy w interesie ` 
króla i Królestwa Polskiego wystąpią, a którzy na podsta- | 
wie prawa udowodnią, że wzmiankowany wyrok Stolicy Ap. | 
wykonanym być winien bez względu na jakiekolwiek ugody ` 
lub zrzeczenia, jakie od owego ezasu nastąpić mogly. — ` 
Zygmuntowi jednak o nie mnićj nie chodziło, jak o przej- | 
rzenie pretensyi Korony polskićj; mimo więc prośb i pro- | 
testów polskich posłów, którzy ogłoszenie wyroku odwlec 
usiłowali, jeszcze teco samego dnia, t. j. w święto Trzech 
Króli, ujęty pieniedzmi Krzyżaków, najniesprawiedliwszy, | 
a dla Polski najniepumyślniejszy wydał wyrok. Wyrok ten, í 
zasłużona kara dla Jagiełły, który oddawna o rzeczywistem | 
usposobieniu Zygmunta dla siebie powinien był się przeko- 
nać, opierał się na wieczystem przymierzu, zawartem w To- 
runiu, oddawna przez Krzyżaków samych naruszonem i po- | 
gwałconem; utwierdzał on Zakon w posiadaniu Pomorza, ; 
Ziemi Chelmińskićj i Michałowskićj z Nieszawą, znosili uma- / 
rzal wszelkie wybagrodzenia za wyrządzone Polsce szkody, 
a więc i summy, traktatem toruńskim zaręczone, a nicza- 
placone, i nie tylko wielką część Amudzi po ujście Rodawy 
do Niemna Krzyżakom przysądzał, ale i resztę zapewniał 
im po śmierci w, księcia i króla, polecał nadto Jagielle, | 
aby oddat Krzyżakom zamek Złotoryą w zamian za sumę 
25,060 florenów, które Krzyżacy mieli wyplacić w dwóch? 
terminach (24 kwietnia 1420 i 21 r), dalej zamek Jasie- 
niec. Granice pomiędzy Prusami a Mazowszem wyrok 
przyjmował takie, jak je opisal w pierwszćj połowie XIV w. 
W. Mistrz Ludolf Konig; wreszcie w razie niedotrzyman ia | 
tćj ugody, którćj bliższe wyjaśnienie sain sobie cesarz za- | 
chowywał, miała strona winaa zapłacić 10,000 grzywien 
czystego srebra, — Nie potrzebujemy dodawać, że poslo- | 
wie polscy przeciwko takiemu wyrokowi założyli protest 
i nawet kopii jego, przyslanój im na gospodę pod pieczęcią ; 
Zygmunta, nie przyjęli. ? 
Ilekrotnie chodzi Jagielle o odzyskanie Ziem Pomor- | 
skićj, Michałowskićj i Chełmińskićj za pomocą polubownego 
wyroku któregokolwiek z władzeów europejskich, zawsze , 
zwraca swe oko na krakowskięgo kanonika, naszego Pawła | 
Włodzimirzowicza i wybiera go jako rzecznika praw swych | 
do tych dziedzin, uwzględniając słusznie jego wymowę, | 
hieustraszoną odwagę wobec najpotężniejszych monarchów | 
1 istotną a gruntowną znajomość rzeczy —- przymioty, ja- | 
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kich tylokrotnie już złożył dowody. To też nie dziwimy 
się, gdy się dowiadujemy z Długosza (XI. 446), że zale- 
dwie Paweł powrócił z owego wcale niepemyślnym sku- 
skiem uwieńczonego poselstwa do Wroclawia, aliści wysyła 
go znowu Jagiello w r. 1421 w towarzystwie Włocha Ja- 
kóba de Paravesino do Rzymu, gdzie u Papieża Marcina V 
starać się miał o uzyskanie przychylnego Polsce wyroku 
w sprawie ziem spornych. Z Niepołomic, dokąd król Wło- 
dzimirzowicza dla udzielenia mu odpowiednich instrukcyi 
powołał, ruszył kanonik wraz z swym towarzyszem w drogę, 
hojnie z królewskiego skarbu zaopatrzony we wszelkie po- 
trzeby, mając zapewnione w Rzymie poparcie w sprawie, 
której miał bronić, ze strony Kardynałów Weneckiego 
i św. Marka. — Jak dlugo Paweł bawił we Włoszech, nie 
wiemy; Janocki podaje pomiędzy uwagami o pismach Pa- 
wła wiadomość o liście obszernym przeciwko Krzyżakom, 
wystósowanym przez Pawła do krakowskiego Biskupa, Zbi- 
gniewa Oleśnickiego, datowanym „Padue mense Marcio 
anni MCCCCXXXIL* Wątpić bardzo należy, aby Włodzi- 
mirzowicz tak długo, t. j. aż do r. 1482 przebywać miał 
we Włoszech, ponieważ zaś nic o powtórnéj Pawła podróży 
do Włoch, nie wiemy, możnaby przyjąć, że się Janocki 
pomylił i zamiast 1424 odczytał 1482, pomyłka przy od- 
czytywaniu rzymskich liczb bynajmnićj nie niemożliwa, 
zwlaszcza przy mnićj dobrze zachowanych rękopisach, — 
a w tym razie otrzymahbyśmy mnićj więcćj pewny termin, 
w którym Paweł Włodzimirzowicz, opuściwszy Rzym, wra- 
cał na Padwę do Polski. — Skutkiem tego poselstwa było, 
że Marcin V wysłał do Polski dla zbadania sprawy na 
miejscu osobnego komisarza, Antoniego Zeno, „męża niepo- 
szlakowanego charakteru, któremu Długosz piękne wysta- 
wia świadectwo, mówiące o nim „vir egregius pro sua in- 
tegritate* (Dług. XI. 447), Przypuszczamy, że wybór ta- 
kiego wlaśnie męża, jak Zenon, mógl być wynikiem do- 
brego wpływu, jaki nasz Wlodzimirzowicz wywar na Głowę 
iXościoła wymownem przedstawieniem sprawy**). Na nie- 
szezęście przychylne usposobienie dla Polski Marcina Vgo 
zmieniło się bardzo rychło. Gdy Zeno w r. 1423 zbada- 
wszy sprawę, zamyślał ogłosić wyrok dla Polski pomyślny, 
za staraniem cesarza Zygmunta, poduszczonego przez Krzy- 
żaków, Papież osobnym listem uczynić mu to zabronił. | 

Z wyjazdem Włodzimirzowicza do Rzymu kończą się 
o życiu jego wiadomości; dopiero śmierć, która zaskoczyła 
go 1435 r. w Krakowie, w kanonii, własuym na ulicy Ka- 
nounój wybudowanćj kosztem”*), rozwiązała usta Długo- 
szowi, stawiającemu Pawlowi w pochwale pośmiertnćj pię- 
kny pomnik w uczuciu wdzięczności za wyświadczone oj- 
czyznie usługi, dokumentujące się szczególłnićj w niezmor- 
dowanych zachodach względem odzyskania ziem. przez Za- 
kon krzyżacki Polsce niepruwnie wydartych. Uzupełniając, 
cośmy już z tćj pośmiertuej pochwały na samym początku 
niniejszćj rozprawki przytoczyli, dodajemy tu jeszcze z nićj 
kilka charakterystycznych o Pawle szczegółów. W czyta- 
niu ksiąg tak się niekiedy zatapial, że go służba do jadla 
nuganiać musiała, zapominał bowiem o godzinach stoło- 
wych. Władyslaw Jagiello tak go poważał, że na jego pro- 
śbę oddał kościół farny św. Idziego w Kłodawie (powiecie 
tęczyckim), którego Paweł był plebanem, kanonikom late- 


16) Czy i o ile działał Paweł w Rzymie w sprawie paszkwilu 
Faikenberga, nie wiedzieć; w każdym razie nieco dziwnem się wydaje 
wysłanie do Rzymu Pawła, który nie mógł być na papiezkim dworze 
z powodu owego protestu persona grata. Czyby wiadomość Długosza 
o pojednaniu posłów z Papieżem miała rzeczywiście mieć jakąś pod- 
stawę ? — 17) Na placu darowanym Kapitule przez Wojciecha Jastrzębea, 
Bisk. krak.. który go nabył od funduszu altaryi św. Agnieszki w ko- 
ściele katedr. krak., w zamian dając dziesięcinę z Jerzmanowie po 24ch 
łanach kmiecych. (In vit. Antist. Crac. p. 127). Łętowski: Kata- 
log Bisk. prał. i kan. krak. t. IV. 251. 


raneńskim reguły św. Augustynat8). Bliski starości przy- 
jal regułę zakonną, nie zamykając się jednak w klasztorze 
i nie oddając posiadanych benelficyów kościelnych, wskutek 
czego przed samą śmiercią był jeszcze napastowany przez 
ludzi, którym pilno bylo podzielić się łupami, pozostałemi 
po zasłużonym starcu*t*), 

Na zakończenie podajemy krótki przegląd pism, o ile 
o nich wywiedzieć się mogliśmy. Janoeki (l. c.) oprócz przy- 
wiedzionych wyżćj traktatów „Demonstratio ete.“ i „De po- 
testate papae et imperatoris respectu inlidelium,* podaje 
tytuly prac następujących: 1) Prolixum atque elaboratissi- 
mum scriptum Magistri Pauli Wladimiri doctoris, cust. et 
can. crac. regiique apud apostolicam sedem leg. ad impu- 
gnanda privilegia Cruciferorum, ex eorum propriis funda- 
mentis, in questione seu causa, quae coram Sanctissimo 
Dno nostro Martino ppa quinto super nonnullis terris et 
dominiis in Pomerania, Prussia et Samogitia, inter Chri- 
stianissimum et Sereniss. dnum Wladislaum Pol. regem 
ac supremum Lit. dcem ex una, et Religiosos eosdem vi- 
ros Cruciferos ordinis S, Mariae domus teutonicae de Prus- 
sia apellatos ex alia parte, audienda est et examinanda. — 
Rozprawa ta zachowaną była w Warszawie w bibliotece 
Załuskich w kodexie poed numerem CCVIIb. pag. 158—320 
(druk. w Lites. ete. III. 294—334). 2) W tym samym 
kodexie na str. 558—570 długi list „Contra Cruciferos 
Prutenos ad reverendum iu Xto patrem dnum  Sbigueum 
Dei gr. epum crac. Ecc. per Paulum Wladimiri decr. doct. 
et Ece. cjusdem cust. atque can. Paduae mense Marcio 
anno MOCCOXXXII data“ (? cfr. wyżćj?9). 3) Donosi da- 
lój Janocki o jakićjś tego samego autora „Historia beli 
Cruciferorum in Prussia contra infideles.“ O istnieniu tego 
pisma powiadomił Janockiego Załuski, Bisk. kijowski, któ- 
remu najpierw zwrócił na nie uwagę Bieliński, marszałek 
w. kor. Oto co pisze Janocki: (historiam hanc) Marien- 
burgi Prusiae quondam Sarmatieae civitate, penes Bliver- 
vitium Consulem fuisse: librariac ejus supellectilis indice 
(quem comes Bielińscius, magn. R. Pol. Mar. cum Zalus- 
cio praesule communicaverat) aliquando nos certiores fecit 
com. Žal. ant. Kijov. Qui operis ejusdem codieem (cujus 
initium: Saevientibus olim ete.) multo recensiorem Gedani 
apud Engelke, urbis illius Secretar., oculis suis vidit et le- 
git (testante Codicum msstorum, alienis in bibliothecis ab 
Epo ipso inventorum, indice priore p. 137a, alteroque, 
p. 34b. et 47b.) Przytoczony początek tej „Historyi“: Sa e- 
vientibus olim ete. naprowadza nas na bardzo pra- 
wdopodobny domysł, że ta domniemana historya nie jest 
niczem imnem, jedno streszczoną w naszćj rozprawce de- 


18) Podług Baliń. i Lip. (Star. Polska I. 286) nastąpiło to 
akoło r. 1480; na czem ta data się opiera, wspomniani autorowie nie 


podają. — +°) Tak pojęliśmy słowa Dług. (XII, 686) „hune tamen et i 


talom virum et tantum in occidua actate constitntum de beneficiis 
suis nonnullorum Polonorum, ingressum religionis sibi obi- 
cientium, deturbaverat ambitio.“ Łętowski (l. c.) wyraża się bardzo 
niejasno: „Dlisko starości, propter ingressum religionis, kłopotany był 
o beneficya, umarł wszelako w domu swoim w Krakowie. Wisznice- 
wski (Hist. Lit. IV. 26) weale tego ustępu nie zrozumiał, gdy mówi: 
„W starości doświadczył jakiegoś pod pozorem religii prześladowa- 
nia (71)"' Ingressus religionis nie jest nie innego, jak przyjęcie re- 
suły zakonnćj, wstąpienie do klasztoru, cfr. Forcellini totius Latini- 
tatis lexicon: Religio 14) speciatim rel. segniori acetate dicta est 
professio religiosa inu monasterio, Ingrossus: aetus ingrediendi, 
introitus. — Dzieduszycki (Zb. 01. I 197. uw. 405), mówiąc o manuskr. 
lwow., powiada: „Tom ten należał podobno do Pawła Włodzim, sa- 
mego, bo na okładkach stoją wyrazy: „Ad S. Franciscum pro utilitate 
rei publ.*, zdaje się więc, że go darował klasztorowi Franc. w Krak. 
gdzie foliant ton nabyty * Jeżeli spostrzeżenie Dzied. słuszne, moż- 
naby prawie przypuścić, że Paweł przyjął regułę zakonu św. Franc. — 
29) Jest to według wszelkiego prawdopodobieństwa ten sam list, który 
dw. Prohaska odnalazł w jednej z bibliotek petersb. i przesłał w od- 
pisie krak. Akad. Um. 
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monstracyą, tylko że kopista czy z rozmysłu, jako mnićj 
ważny, czy z niedopatrzenia się opuścił pierwszy rozdział, 
i zaczął zaraz od drugiego, poczynającego się od słów: 
„Saevientibus olim Pratenis, tune infidelibus contra Polonos 
Christianos ete.*21). 4) Maurycy Dzieduszycki w „Zbignie- 
wie Oleśniekim* (I 197, uw. 405) donosi o dziele Pawła 
| Włodzimirzowieza p. t. „O Interdyktach*, bez końca i daty, 
| mającem się znajdować w Bibl. Ossolińskich we Lwowie 
| w tom. 71 fol. 5) W Tytusa Działyńskiego Lites ete. 
III 66—147 znajdujemy obszerną rozprawę Pawła, zawie- 
rającą liczne gravamina przeciwko Zakonowi, co do której 
domyśla się (Caro (MI, 448 uw. 2), że była właściwem, 
głównem pismem, oskarżającem przed soborem Krzyżaków. 
Przy jakiej sposobności ta, jak ją p. Caro nazywa „sehr 
gelehrte und spitzfindige" rozprawa przedłożoną została, tru- 
dno oznaczyć, wolno jednak przypuścić, że ją polscy posło- 
wie wręczyli wybranej w maju 1415 r. komisyi, która się 
rozpatrzeniem polsko-pruskićj kwestyi spornćj zająć miała. 
Dzieli się ona na 8 częsci. W Ićj zastanawia się Paweł 
nad pytaniem, czy przywileje, na które Zakon się odwo- 
łuje, są prawne i autentyczne — do tego należy dodatek, 
w którym autor 2 papiezkie i 4 cesarskie nadania słowo 
po slowie rozbiera i w scholie zaopatrywa; w 2ej bada, 
czy bronienie Zakonu zgadza się z nauką Kościoła; w Sćj 
wreszcie, czy Zakon ziemie swe legalnie posiada? Na 
wszystkie trzy pytania negatywną dając odpowiedź, przy- 
chodzi Paweł w końcu do wniosku, że Zakon jako instytu- 
cya heretycka winien być zniesiony (Caro le.) 6) W ma- 
nuskrypcie lwowskim (wyżćj cytowanym) na kartach 31 do 
40 traktat rozwodzący się nad urządzeniami  kościelnemi, 
które zdaniem Pawła potrzebują reformy; zaczyna on się 
od słów: „Quia Romana ecclesia est caput aliarum ecele- 
siarum, ipsa errante errant et aliae ecclesiae, ideo videnda 
sunt primo, quae reformanda sunt in capite per concilium 
generale. Primus error est papam exigere fructus medius 
vel integros primi anni de beneficiis, de quibus providet 
(annaty); secundus: capitulariarum electionum de praela- 
tis suspensio et pro se earundem reservatio; tertius: digni- 
tatum et ecclesiasticorum beneficiorum reservatio; quartus : 
gratiarum expectativarum effrenata multiplicatio; quintus : 
minus justa praelatorum de suis sedibus translatio; sextus : 
Cardinalium inutilium minus discreta creatio; et hic error 
fere est fundamentum omnium aliorum. Item deficit in 
| oportuna conciliorum generalium celebratione, ubi errata 
( reformantur, et hic dandus est modus convocandi conci- 
lium, in casu quo papa est negligens. 7) Tamże 58—69 
(i na kilku innych miejscach) traktaty przeciwko pismom 
Jana de Bamberga, w których Paweł zbija zdania Jana, 
| twierdzącego, że fundacya Zakonu na legalnych opiera się 
! podstawach, że byt jego jest zapewniony, i że wojna Pola- 
Í ków przeciwko Zakonowi była niesłuszną, a więe negują- 
cego zdania Pawła, wypowiedziane w „Demonstracji.* 

Powiedziehśmy na samym wstępie, że obecność i dzia- 
| łalność posłów polskich na soborze konst. przyczyniła się 
| niepomału do tego, że nareszcie zachodnia Europa przeko- 
| nala się, że Zakon nie elmześciaństwa bronił interesów, lecz 
| swoich jedynie szukał korzyści, że nareszcie nie był niczem 
ionem, jedno przedmurzem Teutoniznu na Wschodzie. Ile 
w tej zmianie przekonań Europy pod tym względem prze- 
dewszystkiem Pawła zasługi, czytelnik szanowny sam 0są- 
dzić raczy. My ograniczymy się na przytoczeniu tego, co 
jeden ze spólezesnych soborowi mężów, Teodoryk de Niem, 
sekretarz apostolski, w dzicłku swem „De vita ac fatis Con- 
stantiunsibus Joannis XXII“ mówi o Krzyżakach: „.. Et 


f 29) Hardt ILI, H n. wydrukował wprawdzio „yenientibus olim 
f Prutenis, alo jest to widoczna pomyłka zamiast „sovientibus,* 


ecce, quales in illis fratribus (Hospitalis B. Mar. Teutoniei 
in Prussia et Livonia), nutrivit et nutrit alumuos simplex 
et fidelis populus Germanorum! Qui quidem fratres olim 
sub typo fervidae sanctimoniae et summae 
devotionis, quam ad protectionem Catholi- 
corum et propagationem catholicae fidei in 
partibus illis contra paganos.. videbantur 
habere. Et ecce qualiter his dicbus moderni Magister 
et fratres in arctum (statum) primum conversi, quicquid 
eis est utile, licere putant. Quia non modo, prout olim 
facere consueverunt, pugnant contra ipsos paganos et in- 
credulos, sed Christlanos eis non subditos et vicinos.. Et 
quod deterius est, quicquid eis placet, sibi conantur poten- 
ter et omnino usurpare; nec ad libertatem ecclesiasticam, 
aut reverentiam, seu jus vel justitiam habendo respectum.“ 


W wspomnianym Vtym tomie „Starodawnych prawa 
polskiego Pomników“ zamieścił p. dr. M. Bobrzyński nastę- 
pujące rozprawy Pawła: 1) Tractatus de potestate papae 
et imperatoris respectu infidelium (161--185). 2) Conelu- 


tonicum S. Mar. Virg. in sacro Coust. Cone. (186—194). 
3) Tractatus de ordine Crucif. et de belo Polon. contra 
dictos fratres ad confutanda seripta Johannis de Bamberga 
(233—297). 4) Mag. Pauli VI. Tractatus (duo) de amna- 
tis camerae apostol. solvendis (297—312). Do tego do- 
dany bardzo staranny index autorów, przez Pawła cytowa- 
nych. Traktat pod N. 3 odpowiada traktatowi, podanemu 
w ozprawce naszój pod N. 7. Czas przedłożenia tego 
traktatu soborowi oznacza słusznie wydawca pomiędzy 
11 listop. 1417 a 22 kwietnia 1418 r. Dwa traktaty o an- 
natach są rozprowadzeniem pierwszćj części na obszerniej- 
sze rozmiary zakreślonego traktatu o reformie Kościoła, jak 
o tem uczy treść zamieszczona przed rozdziałem 0 anna- 
tach; porównaj uwagę o traktacie pod nr. 6 w rozprawce. 
Oprócz tego przytacza wydawca następujące dzieła Pawla 
znajdujące się w rękopisie: 1) Memoryał w procesie wyto- 
czonym przed cesarzem Zygmuntem w Wrocławiu (w Li- 
tes III 192—215 pod tyt. „Allegaciones pro parte rgis 
Pol. coram Sigism. Imp. a D.1420*); 2) krótką odpowiedź 
na pamflet Falkenberga. — Skarga na Zakon i memoryał 
zbijający przywileje krzyżackie (N. 5 w rozprawce), którćj 
przedłożenie soborowi naznaczyliśmy w maju 1415, przed- 
łożoną została wedlug p. B. w lutym 1416 r, — na czem 
się tu wydawca opiera, nie mogliśmy się dopatrzeć. — To 
co Hardt wydrukował jako ostatni rozdział „I)emonstracyi* 


P. B. na str. 264—267, jako epilog pierwszego traktatu, 
Wwymierzonego przeciwko Janowi de Bamberga p. t. „Hic 
Per modum epilogi tota ista materia reducitur ad tres con- 
elusiones principales;* czy wydawca słusznie postąpił, po- 
wiedzieć moglibyśmy dopiero zbadawszy stosunek tekstów 
B i C do tekstu A (w manuskrypcie znajdują się 3 reda- 
keye tego traktatu); tekst A nie ma epilogu. — Osobnej 
„Historyje Krzyżaków w manuskrycie, który p. B. bardzo 
Starannie i dokładnie opisał, nie ma śladu, co nas tylko 
utwierdzić może w uczynionem w rozprawee przypuszcze- 
ulu. — Wogóle wydanie pism Pawła, dokonane przez pana 
Bobrzyńskiego, zasługuje na największe uznanie, i żałować 
uam tylko wypada, że przed napisaniem niniejszćj rozpra- 
wki nia dostaliśmy ich do ręki. 
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Í nagabywań 


: . $ Ks. Szy Kruszk: ansyonarz z Krobi, ścigany od tak da- 
siones datae per Mag. Paul. de Crac. contra Ordinem Theu- | “S RZEC: WER A A Bany "a5 
` wna listami gończemi, wykryty nareszcie został przez prokura- 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Archidyecezya nasza straciła znowu jednego 
proboszcza, Dnia 6 bm. rozstał się ztym światem opatrzony 
św. Sakramentami ks. Wojciech Stefański, pleban z Ce- 
rekwicy, dekanatu obrruickiego. Jakkolwiek ks. S. juź w roku 
1878 odprawił 50letni jubileusz kapłański, do ostatniój chwili 
czerstwem cieszył się zdrowiem.  Dożył lat prawie 80. Uro 
dził się w r. 1800, wyświęcony został w r. 1823, w Core- 
kwicy był plebanem od 1848 r. Parafia, licząca około pół- 
trzecia tysiąca dusz, została przez tę Śmierć pozbawioną wszel- 
kićj opieki duchownój, W dekanacie obornickim osieroconych 
jest obecnie 6 parafii: Cerekwica (według obrachunku z roku 
1873: 2240 dusz), Oborniki, Kiszewo i Radzim (3984 dusz), 
Ryczywół (1505 dusz) i Sobota z Zydowem (1468 dusz), — 
Księża nasi, którzy mieli to nieszczęście przyjść w konflikt 
z prawami majowemi, jeszcze do téj chwili nie są wolni od 
sądów pruskich, chociaż zostali wygnani z krajn. 


toryą w Dynowie w Galicyi. Wysłano tamdołąd wezwanie, 
aby się stawił do więzienia, na które skazany został za od- 


; prawianie Mszy św. itd, Co na tem zależy sądom, aby ksiądz 


za sprawowanie czynności kapłańskich, które przecież żadną me 
są zbrodnią, dziś jeszcze w czasie rokowań o pokój miał cier- 
pieć w więzieniu, doprawdy nie rozumiemy. — Ks, lic. Chot- 
kowski skazany został przez sąd ziem. w Poznaniu za kilka mów, 
wygłoszonych na pogrzebach i kazań powiedzianych w Łabiszynie 
pa 120 m, inb 12 dni więzienia. Sąd pierwszćj instancyi uwa- 
żał, że księdzu ustanowionemu przed prawami majowemi wolno 
prawić kazania, a tym więcćj mowy pogrzebowe po innych pa- 
rafiach. — W komisyi petycyjnój sejmu pruskiego rozprawiano 
niedawno nad petycyą parafian z Morki, którćj pleban nieule- 
czoną chorobą dotknięty przebywa od dawna w zakładzie obłą- 
kanych w Owińskach. Parafianie domagali się, aby ducho- 
wnyrm sąsiednich parafii wolno było odprawiać w ich kościele 
nabożeństwo i nieść im pomoc duchowną. W roku zeszłym 
potycya taka sama została rządowi przekazaną do uwzględuie- 
nia, lecz rząd nie nie postanowił. Obeenie podczas rozpraw 
nad petycją, kiedy referent domagał się, aby w W, Ks. Po- 
znańskiem nie zastósowywano tak ściśle ustaw majowych 1 prawa 
o banicyi, które duchownym powstrzymywać się nakazuje od 
niesienia pomocy duchowój sąsiednim osieroconyjm parafiom, 
oświadczył komisarz rządowy, że prezes naczelny otrzy- 


(Conclusiones u p. Bobrz.), zamieszczone jest w edycyi | | 2? wskazówkę iżby w t DRUGA ZAUDEN TN 


kszą ostrożnością prawo o banicyi zastósowy- 
wał, oraz że i do prokuratorów podobną wy- 
słano instrukcyą. — Mieszkańcy Czerniejewa doczekali 
sig wreszcie upragnionego rezultatu swych długich zabiegów, 
gdyż minister nie pozwolił na założenie szkoły  symultannoj. 
Nie tak szczęśliwi są katolicy Międzyrzecza, Mimster odpo- 
wiedział odmownie na ich prośbę o zniesienie szkoły miesza- 
nój a przywrócenie szkół konfesyjnych, odwołując się na to, że 
władze miejskie jednogłośnie uchwaliły urządzenie szkoły sy- 
multannój i rejencya na to zezwoliła. Obywatele katoliccy 
Międzyrzecza nie powinni zrazić się tą odmową od dochodze- 
ma swych praw. — W sobotę minioną d. 6 b. m. rozpoczął 
ks. Janke, wikaryusz katedralny w Poznaniu, odsiądywać sze- 


, Ściomiesięczną kaźń w więzieniu tutejszem. na którą skazany 


został za kazanie w Górce Duchownćj powiedziane. 

Niemey. Liberalne dzienniki donoszą z zadowoleniem, że ro- 
kowania pomiędzy rządem pruskim a Stolicą Apost. albo zerwane zo- 
stały zupełnie, albo na pewien czas zawieszone, gdyż radzea ministe- 
tyalny pruski dr. Hiibler z Wiednia odwołany został. O ilo ten do- 
inysł jest prawdziwy, najbliższe dni okażą. Naszem zdaniem powrót 
radzey ministerynlnego do Berlina mógłby być umotywowany potrzebą 


nowych instrukcyi, które, jak się zdaje, wobec stanowczego ze strony 
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Rzymu oporu przeciwko uroszezeniom państwa były dotychczas niedo- | 


stateczne. 
strony Kościoła i dla tego rokowania żółwim idą krokiem. — W ar- 
chidyccezyi kolońskićj umarło znowu dwóch księży, tak że na 813 pa- 
1afii 160 jest osieroconych. — Od 14 do 21 grudnia święcić będzie 
uroczyście Fulda pamiątkę jedenastowiekowej smierci pierwszego swego 
opata, neznia św. Bonifacego. drugiego patrona dyecczalnego i zało- 
życiela miasta Fuldy, św. Sturmiusa. W roku przyszłym obchodzić 
będzie Fulda drugi jubileusz jedenastowiekowy, pamiątkę śmierci św. 
Lioby, którćj relikwie wraz z relikwiami jój wuja św. Bonifacego 
znajdują się w katedrze fuldajskicj. — O sprawie Kościoła katoli- 
ckiego w Badenii pisze „Fronkf. Zig”, że najwięcój palace kwestye 


Rząd pruski, jak się zduje, za wiele wymaga ustępstw ze | 


zatargu kościelnego zostały przez rokowania pomiędzy rządem a Wa- | 
tykanem tak daleko załatwione, iż celem ostateeznój decyzyi Kapituła | 


katedralna wysłała sprawozdanie do Stolicy Ap. — Zmarłemu Bisku- | 
powi z Paderbormu, Martinowi zamierzają dyecczanie wystawić pomnik. 


Austryi. 


Stolica Apostolska zatwierdziła i urzędowa „Wie- | 


ner Ztg” ogłosiła nominacyą Biskupa sufr. i proboszeza katedralnego | 


w Salebnrgu Jana della Bona na księcia Diskupa w Trydencie i ka- 


nonika honor., dziekana i proboszcza w Inspruku ks. Jana v. Lciss na | 


księcia Biskupa w Brixen. Tyrol wcale nie jast zadowolony z tych 


nominacyi. Ks. Lciss jest nadto zgrzybiały starzee i chorowity. ) 
Rzym. Ojciec ś. zalecił pismem Kardynała-wikaryusza wszy- 


stkim kapłanom w Rzymie, aby uczęszczali na prelekcye litur- } 


giczne w domu misyjnym. a kandydatom do urzędu ceremoniarzy 
nakazał udział w dyskusyach w instytucie przez lat 5. 

Anglia. Lord Bennet powrócił wraz z matką na łono Ko- 
ścioła katol. Nie ma prawie dnia, w którymby dzienniki nie dono- 
siły o nowych konwersyach. Mimo to jednak błędnem jest zdanie, 
jakoby w krótkim czasie spodziewać się należało nawrócenia całćj An- 
glii do Kościoła katol. Zaprzeczyć wprawdzie nie można, że Kościół 


rzymsko-katolicki w Angli w ostatnich 50 latach ogromne uczynił | 


postępy, że się liczba kościołów, klusztorów i szkół prawie podwoiła, 
a nawet pea leez to dopiero początek. Nigdzie reformacyi nie 
przeprowadzono tak gruntownie, jak tutaj. Anglin jest zawsze jesze ze 
krajem misyjnym i nie ma żadnój miejseowości, któraby przeważnie 
była katolicką. Największa liczba katolików i to biednych znajdnje 
się po większych miastach fabrycznych, jak w Liverpool, Manchester, 
Birmingham itd i dochodzi do 1,300, 600, co stanowi 1/44 ludności. 
Cała masa narodu, rząd, prasa, opinia publiczna jest antypź wiezki,. 
Mimo to Kościół katolicki w Anglii ma wielką przyszłość, gdyż 
ściół państwowy, jak „Times“ powiedział, jest spruehniałą budową. 
A nadto wstrząsa nim mała, lecz dobrze zorganizowana partya rytua- 
listów, która protestanckie zasady stara się zewnętrznie przyozdobić 
w szatę katolicką, aby tym sposobem ożyy wić na nowo kościół pań- 
stwowy. Ich liczba wynosząca od 2 do 8 tysięcy duchownych jest 
wprawdzie małą w porównaniu do reszty anglikańskiego duchowień- 
stwa, ale za to są to najpobożniejsi i najuczeńsi duchowni. Lecz i od 
rytualistów nio można w biskim czasie nie wielkiego oczekiwać. Są om 
wogółe życzliwi katol. Kościołowi, lecz nie posiadają tćj poxory 1 ener- 
gii, któraby ich do stunowczego popehnęła kroku. Ciężka też to 
sprawa. bo tu chodzi o zrzeczenie się denośnych posad i bogatych tdo- 
chodów 
dnany będzie dla rytnaliznu, który coraz bardzićj g grunt zalobywa, 
Protestaneki Kościół w Anglii zgmie, skoro przes stanie. być instytncyą 
państwa a rozdział Kośc ieła od państwa jest tylo kwesty CZASU, 
gdyż partya liberalna przyjęła do swego |] rogramu przy wyborach 
przyszłych do parlamentu zniesienie państwowego Kościoła. W każ- 
dym razie Kościół katol. zwycięży w Anglii na pewno, lecz do zwy- 
cięzlwa dojdzie powoli i po ciężkich walkach. Ze się rozpada wszy- 
stko w anglikańskim Kościele, dowodem tego naprzód, iż na kongre- 
sie anglikańskich biskupów, przed kilku tygodniami odbytym, wiełu 
mówców nazywało Kościół państwowy „katolickim“, gdyż obecny Ko- 
ściół anglikański uczy rzekomo to samo, co rzymski przed tak zw. re- 
formacyą. Przed 40 laty jakiż to okrzyk zg grozy byłby się rozległ w ca- 
tym kraju. gdyby się JK hył odważył Kosciół anglikański nazwać 
katolekim, obcenie identyfikują go wszyscy chętnie z rzytuskim. Drugi 
dowód: według orzeczenia angl. biskupa z Winchester jest obecnie 
w Anglii 150 sekt, któro się wyłoniły 4 państwowego Kościoła. 
Trzeci dowód: Biskup londyński, przem awiając w kościele św. Pawła 
do swego duchowieństwa, oświadczył, że o dogmacie chrześciańskim 
należy jak najmniej rozprawiać, bo to śliski przediniot — że wolno 
jest wierzyć w rzeczywistą obecność Chrystusa Pana w N. Sakramen- 
cie, lecz wolne także i nie wierzyć — że spowiedź wprawdzie potę- 
piać trzeba, pozostawić ją jednak można osobistemu usposobieniu każ- 
dego indywiduum. Występował także Biskup przeciwko rytualistom, 
przyznał jednak, że coraz więcćj zyskują zwolennisów. Io czegoż 
więc doszedł Kościół, którego Biskupi sami nie wiedzą, w co mają 
wierzyć ?! 
Beigia. 


Biskup Dumont w Tournai usunięty został dekre- 
tem papieskim od rządów dyccczyi. na któro dla słabości zdrowia 
i choroby umysłu, z powodu czego zarząd dyceczyi cierpiał. był po- 
winien zrezygnować dobrowolnie a me chciał, Zarząd dyecezyi powie- 
rzony został przez Stolicę Apost. kanonikowi z Mechlina, Mgrowi du 


ko- } 


Czekają tedy na chwilę, gdy cały Kościół anglikański zje- ` 
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Rousseaux, który na najbliższym konsystorzu będzie prekonizowany. 
Nowy rządzca zjechał niespodzianie. przedłożył Kapitule dekret pa- 
piezki i objął natychmiast w posiadanie katedrę i pałac biskupi. Ks. 
Biskup Dumont chwalony jest z wielkiej gorliwości przeciwko naso- 
nom i dobroczynności. 

Rumunia. Biskup z Nikopolis i apostolski wikaryusz na 
Wołoszezyznie Mgr. Paoli wyjechał do Rzymu. Rząd rumuński dał 
mu pismo do Ojea św., w którem wyraża życzenie zachowania z Stolicą 
Apost. jak najlepszych stosunków, oraz aby Mgr. Paoli otrzymał tytuł 
Biskupa katolickiego Bukaresztu. 

Iudye Wschodnie. W Bombay pracuje skutecznie nad zbli- 
Żeniem się do siebie różnych klas ludzi wielkie, przez niemieckich Jo- 
zuitów założone i prowadzone kolegium św. Franciszka Ksawerego. 
Liczba uczni tego kolegium, najznaczniejszej szkoły średnićej w Indyi, 
wzmaga się z każdem półroczem i dochodzi obecnio do 700. Drugie 
gimnazyum jezuickie w Bombay liczy 400 uczni. Na całym świecie 
nie ma zakładu. któregoby nezniowie przedstawiali taką rozmaitość 
narodowości, koloru, ubioru i religii, jak kolegium św. Ksawerego. 
Uezniowie katolicy około 350 są po największćj części potomkami da- 
wnych Portugalezyków i nawróconych przez nich krajowców. Zo tylu 
Indyan, Mahometan. Persów odwiedza ten zakład, powodem tego zna- 
komite rezultaty, jakie nauka Jezuitów osięga. Anglicy cieszą się bar- 
dzo z tego, ża w szkołach jezuickich krajowcy nabywają lojalne nspo- 
sobienie i pozbywają się nienawiści i uprzedzeń dla E iuropejczyków — ztąd 
też popnerają wszystkiemi siły prace Jezuitów. Ubecnie podarowali im 
znaczny grunt na powiększenie domu i polecili wykładać nauki przy- 
rodzone. Około katolicyzmu zakład ten położył także wielsio zasługi, 
chociaż nie przez konwersye, to przez podniesienie moralności i dobro- 
bytu tak głęboko upadłych goaneskich ehrześcian. przez wykształce- 
nie dzielnych kamdydetów do stanu duchownego, a wreszcie przez za- 
łagodzenie zatargu zgubnego, który już od przeszłego wieku rozdziera 
Kościół katol. w Bomb: ty 1 dotyc 'hezas wszelkim usiłowaniom pojedna- 
nia, podejmowanym przez Stolicę św. i misyonarzy, się opierał 

Misye katolickie. Ojcowie Jezuici, którzy w Szangai posia - 
dają drukarnia, wydali tamże dwa ważne dzieła nowe. Pierwsze 
z nich zawiera kolekcyą dekretów ecsarskich i rozporządzeń wieckró- 
lów i mandarynów na korzyść chrześcianstwa, oraz kolekcyą trakta- 
tów pomiędzy Francyą a Chinami zawartych, mających na eela zape- 
wnienie swobodnego wykonywania religii chrześciańskićj w Cesarstwie 
chińskien: drugie dzieło traktuje o słynnym napisie Singan-Pou, 
które świadczy, że Chińczycy wyznawali już wiarę chrześcianską 
w 8 wioku naszój ery. Zabytek ten literatury odkryto w r. 1625. 


A Teologii Pastoralnćj. 


Jakie istnieją przepisy Kościola pod względem Oleum in- 
firmorum? Olój wyciśnięty z drzuwa oliwnego i pobłogosławiony 
w sposób szezególny przėz Biskupa jest materia remota sakramentu 
(oleum ex olivis expressum et speciali benedictione ab lpiscopo con- 
seeratum). Tak uczy Koncylium Trydenekie (soss. 14 de Extr. Vuct. 
cap. 1). De necessitate sacramenti musi być oléj z oliwnego drzewa 
wyciśnięty, bo Grzegora W. w swoim sakramentarzu i Eugeniusz IV 
w dekrecie ad Armenios wyraźnie oleum olivarum wspominają, — ex 
musi czysty, niepomieszany z czem iunera. jak 
uczy Benedykt XIV, i de necessitate sacramenti być musi przez Bi- 
skupa pobłogosławiony, Wyrażenie bowiem św. Koncylium Trydenc- 
kiego: „Intellexit Eeclesia materiam hujus Saeramonti esse oleum ab 
Episeopo venedictuu'* uważa św. Tomasa i wielu innych teologów, 
jako dogimatyczne a Papież Paweł V potępił propozycyą: „quod Sa- 
cramentum Hxtremae Unetionis oleo episcopali benedictione non con- 
secrato ministrare valide possit," 
a suprema Congr., S. Officii odpowiedziała za wyraźną aprobacyą Grzo- 
gorza XVI na dniu 14 września 1842 przecząco na pytanie: An in 
casu necessitatis parochus ad validitatem Sacramenti Extremae 
Unctionis uti possit olco a se benedicto? co zatwierdził Pius IX pod 
duiem 10 stycznia 1850 r. Najznakomitsze jeduakże powagi pray- 
znają, że cx delegatione Romani Pontificis i kapłan może być upo- 
ważniony do ważnego pobłogosławienia tego oleju (oxtraordina« 
rie), jak to w Kościele wsehodnnn od więcćj jak tysiąca lat ex ta- 
cita et corto praesumpta Romanorum Pontificum concessione, istnieje 
zwyczaj, że kapłani sami błogosławią oleum infirmorum. Zatwierdza 
to Benedykt XIV, a Klemens XII mówi w instrukcji swojej, danćj 
Biskupom łacińskim: Non sunt cogendi Prosbyteri Graoci Olea saneta 
practer Chrisma ab Episcopis Latinis Diovecsanis aceipere, cum ejts- 


praecepto ecclesiae być 


jako temeraria et errori proxima, 


modi Olea ab eis in ipsa Olcorum ot Sacramentorum exhibitione cx 


vetori ritu conficiantur et benedicantur. — Pobłogosławienie biskupie | 
musi się dopełnić in ordine ad Extremam Unetionem. to jest wedle | 
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szczególnćj do tego przepisunćj formy. Pod tym iwzględem chociaż | 


wielu teologów nie przyznaje konieczności użycia tej formy do ważno- 


SC sakramentu, wielu znów koniecznie jej żąda, w praktyce przecież | 


pars tutior est sequenda i iść trzeba za drugiem zdaniem. 


Nie do ważności sakramentu to należy. że użyć trzeba Oleju 6. | 
najświeższego (olco recenter confecto), ale jedyny to dozwolony jest | 


sposób udzielania sakramentu, Olej św. najświcższy jest ten, który 


w ostatni W. Czwartek poświęcony został: quod singulis annis Feria | 
quinta in Coona Domini ab Episcopo benedictum, veteri combusto, | 
renovandum est, mówi Rytuał rzymski. W W. Czwartek poświę- | 


cony być winien, jak już sakramentarz Grzegorza W, rozrządził, ami- j 
styczny powód tego tłomaczy św. Izydor: „Qua die proinde etiam | 
sanctum Chrisma conficitur quia ante bidnum Paschae Maria caput | 


ac pedes Domini perfudisse perhibetur.“ 
go święcić tylko za dyspensą papiezką. Po poświęceniu nowego Oleju 
św, wolno używać starego tylko o tyle, o ile nowego jeszcze dostać 
nie było można. Baruffaklus mówi pod tym względem: „Debet esse 


W inny dzień może Biskup Í 


hoc oleum illo anno benedictum ab Episcopo in Feria quinta Cocnae | 


Domini; quia quamvis Doctores concludant, valide posse administrari | 


Sacramentum Extremae Unctionis cwu Oleo veteri benedicto, id cst 
annis praeteritis conscerato, nihilominus illicite semper fit, quin est 


contra pracceptum de singulis annis comburendi veteri Oleo et novo | 


consecrundo. Attamen in casu necessitatis, deficiente novo, 
admberi Oleum benedietum vetus, juxta resj onsum 8. Congr. Episc. 
20 Maii 1590.. Attamen si necessitate non urgeatur Parochus adhi- 
bons vetus Oleum, non vidctur a peceato exeusandus quia debet Oleum 
esse benodietnm eo anno, ut praceipitur in e. litteris, de con- 
secratione dist. A. 


Na zapytanie : An Decani distributionem 


ss. Ołeorum difforre possint usque post Dominicam in Alhis? odpo- | 


wiedziała Mongregacya Obrzędów 16 grudnia 1326 przecząco. Dla 
tego i nasz Najprz. Areypasterz rozporząłził drugim dekretem dru- 
giój Kongregacyi Dziekanów z 28 sierpnia 1867, ażcby proboszczowie 
Oleje św. od dziekanów we wtorek po Wielkićjnocy odbierali. Dodać 
trzeba, że jeżeli w ciągu rohu Oleju św. tak ubędzie, żeby aż do no- 
wego nie starczyło, a poświęconego dostać nie można, wolno jest do- 
dać oloju niepoświęconego. ale w rniejszój ilości od poświęcanego. 
Stać się to może tylko w razie konieczności, nie więcej jak raz 
jeden (Rit. Rom. de Saer. Exts. Unet. — ś. Alfons). Pozostały star- 
szy Oloj św. włany być powimen po nadejściu świeżego w lunpkę 
palącą się przed N. Sakramentem i tam się spalić; dla togo wycisnąć 
trzeba watę. w którćj się przechowywał. 
wrzucić popiół do sacrarium. 


al 


w lampkę i spaliwszy ja 


Trzy dekreta św. Korgregacyi Obrzędów. 
E Okolorze stuły przy rozdzielaniu 
i św. 
Sacerdos Joseph Frattin Congregationis Oratorii Venotia- 


Ko- 
mun 


rum, 
niarum Praefectus, humillime, pro opportuna declaratione, 
Sacrorum Rituum Congregationi insequentia proposuit dubia, 
nimirum: 

ln administratione Sacrae Eucharistiae 
a Rubrica Ritualis Romani praescribitur stola 
illius diei convenientis. 


coloris 
Quaer:tur an stola coloris Officii, vel 


modernus in Keclesia ejusdem Congregationis Caeremo- | 


poterit | 


extra Missam į 
officio ` 


Missae adhibenda sit I. in Feria quinta Maioris Hebdomadae; ; 
U. in Vigiliis et Feriis quatuor temporum, vel Feria secunda ; 
Rogationum (vel in Feriis Quadragesimac, ubi Octavae con- ` 


ceSsae sunt), quae infra Octaväm non privilegiatam occurrent, 
si, iuxta Rubricas Breviarii et Missalis Romani, Officium de 
Octava et Missa de Vigilia vel Feria celebrantur. 

Sacra porro eadem Congregatio ad relationem infrascripti 
Secretarii, audita sententia in scriptis alterius ex Apostolica- 
mm Caeremoniarun Magistris, rescribendum censuit: 

, Ad utrumque servetur Ritualis Romani Rubrica, et 
ubi vigeat consuctudo administrandi Sacram Eucharistiam 


annann 


cum stola albi coloris Fidelibus Paschale praceeptum ad- 
implentibus, toleranda. 

Atque ita rescripsit. Die 11 Augusti 1877. 

A, Ep. Sabinen. Card. Bilio, 5. R. C. Praef. 
PICARA USA RACES 

I. O używania bałdachinu przy ogzekwiach Bi- 
skupa i o czasie, od którego imię Biskupa ma 
być wymieniane w kanonie. 

Modernus Sacris Cacremoniis Praefectus meclesiue Congr. 
Oratorii in Civitate Venetiarum Sacrae Rituum Congregationi 
sequentia dubia declaranda humillime subiecit, nimirum: 

Dubium I. An in Exequiis pro Episcopo, vel Archi- 
episcopo, vel Patriarcha, vel etiam Cardinali, tam praesente, 
quam absente corpore, vel in Exequiis pro Summo Pontifice, 
absente corpore, ponendum, seu deferendum sit Baldachinum 
nigrum super defunctum, aut super castrum doloris? Et qua- 
tenus negat'vo ad normam responsionis djei 5 Julii 1681 in 
una Florentina : quid de consuetudine contraria? 

Dubium M. An Episcopi nomen dicendum sit in Ca- 
none Missae, et in aliis liturgicis Orationibus a die notitiae, 
ctiamsi non officialitor habitae, electionis eiusdem in Consisto- 
rio, vel a die captae possessionis Ecclesiae, cui a Summo Pon- 
tifice praepositus fujt? 

Sacra itaque Rituum Congregatio, audita sontentia alte- 
rius ex Apostolicarum Caeremoniarum Magistris, ad relationem 
infrascripti Secretarii, sic declarare rata est: 

Ad I. Exposita consuetudo uti abusus est eliminanda. 

Ad II. A die captae possessionis vel per Episcopum 
ipsum, vel per suum Procuratorem. 

Atque ita declaravit ac rescripsit. Die 4 Julii 1879. 

D. Gard. Bartolinius, 5. R. C. Praef. 
Płac. Ralli, S: R. Or Secr. 
O portatylach, 

Pastoralem visitationem in ecclesiis dioeceseos suae ye- 
ragens Rmus Dominus Josephus Maria Ciono, episcopus Poly- 
castren, nonnulla invenit altaria, iu quibus aliquao scissu- 
rae conspiciuntur, Dubitans porro, an haec suam consecratio- 
nem amiserint, insequentium dubiorum declarationem a Sacra 
Ritunm Congregatione humillime expetivit, nimirum: 

I. An baberi debeat cxecratum altare fixum, cuius mensa 
lapidea sit scissa in duas partes fere aequales, ita tamen, ut 
ejusmodi scissura minime afficiat sepulchrum Reliquiarum, ne- 
que ambae partes sint seiunctae a graĝibus superioribus alta- 
ys ipsius, aut a stipitibus suppositis? 

JJ. An censendum sit, altare portatile suam amisisse 
consectrationem ex 80, quod lapis sepulchri Reliquiarum ali- 
quas habeat scissuras, quao vero sie intra se adhacrant, ut 
uutlimode dubitari possit de Reliquiarum authenticitate ? 

Et sacra eadem Cougregatio, audita sententia alterius ex 
Apostolicarum Cacremoniarum Magistris, ad relationem infra- 
Scripti Secretarii, utrique dubio rescripsit: Affirmative — 
Atque ita rescripsit et declaravit die 28 Julii 1879. 

D. Card, Bartolinius, $. R. C. Praef. 
Plac, Ralli, S R. O. Secr. 
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Piśmiennictwo kościelne. 


TT 
ill, 


Nakładem i staraniem ks. Stojałowskiegu wyszedł we 
Lwowie Kalendarz Ilustrowany „„Wieńca** i „„Pszezółki** na rok 
przyszły. (ena 50 cont. Jako kalendarz ludowy odpowiada zupełnie 
swemu zadaniu, bo w przystępny sposób opowiada i uczy i obfitą za- 
leca się treścią. każdej stronnicy wieje miłość dla ludu, pragnie- 
nie jego uświęcenia, uszlachetnieniu i dobrobytu. I dla tego życzymy 
mu jak największego rozpowszechnienia. Rozprawy w nim zamieszczone 
podzielone są na trzy działy: 1) część religijną, 2) historyczną i 3) pra- 
ktyczną. W części religijnćj są następujące rzeczy: 1. Z Nowym Ro- 
kiem (wiersz z ryciną). 2. O prawdziwej religijności. 3. Św. Wuj- 
ciech, Biskup męczennik, pierwszy patron Polski (z ryciną), 4. Mo- 
dlitwa na wiosnę wygnańców Syberyi (wiersz). 5. O dziesięciowieko- 
wym narodowym hymnie polskim „Bogarodzieo.* W części history- 


1. Ks. Karol Antoniewiez, kapłan, zakonnik, miłośnik pol- 
2. bBolestaw Chrobry, największy król polski 
(z ryciną). 3. Pamiętnik naocznego świadka z r. 1846. 4. Pieśn 
konfederatów barskich (wiersz), W części praktycznój: 1. Oświata, 
główne lekarstwo na ludowe biedy. 2. Ustawy Towarzystwa ludowego 
oświaty i pracy (w Galicyi niedawno założonego). 3. Informacya dla 
Kółek oświaty i pracy. Spis Kółek zawiązanych w r. 1879. -- Fra- 
szki i krotochwilo, zagadki w rycinach. Z wymienionych tytułów po- 
zna czytelnik, że jest dużo ciekawych dla ładu rzeczy do czytania 
i ze zrozumieniem ułożonych. Przedewszystkiem jednak zwracają 
uwagę na siobie: znamienicie a popularnie napisana nauka o pra- 
wdziwćj religijności przez ks. Stojałowskiego, O św. Wojciechu i Pa- 
miętnik świadka naocznego rzczi galicyjskiej w r. 1846 z pod pióra 
ks. Wojciecha Michny z Chłopiec. Obydwie ostatnie prace mają war- 
tość historyczną. zwłaszcza Żywot i działanie św. Wojciecha na źró- 
dłach i dokumentach oparte nie powinny ujść uwagi naszych histo- 
ryków i krytyków. 


cznej : 
skiego ludu (z rycina). 


Gorącego zalecenia godną jest także książka w formie książek 
do nabożeństwa obeenie po raz wtóry we Lwowie wydana a przez ks. Józ. 
Hołubowicza T. J., napisana p. t.: Upominek dla młodzieży chrze- 
ściańskićj. Szanowny autor znając niebczpieczeństwa, w jakich wzra- 
sta dzisiejsze pokolenie. widząc młodzież pozbawioną nauki religii 
i tej prawdziwćj mądzości życia, która wszelkie działanie kieruje ku 
celom wiecznym, pragnął jój dać w rękę książkę, któraby umysł 
isorce zwracała do Boga, nezyła dróg prawych, zachęcała do praktyk 
religijnych, dawała w każdćj chwili stosowne rady i przestrogi, jak 
uchować się błędów i grzechów. Ojcowie i matki wielką swym dzio- 
ciom wyświadczą przysługę, zwłaszeza tym, nad któremi oko rodzi- 
cielskie nio czuwa, jeśli je obdarzą tą książeczką i do jéj czytania 
i korzystania z nićj zachęcać będą. Słusznie bowiem mówi ks. Di- 
skup przemyski, dając tej książce aprobatę, „że przy teraźniejszem 
ograniczeniu wychowania religijnego młodzieży szkólnćj na dom ro- 
dzinny, a przeważnie na własną pracę, książeczka wspomniona nic- 
małą korzyść przynieść może.* Obok nauk ogólnych, o celu ezło- 
wieka, grzechach, namiętnościach, niebezpieczeństwach dla duszy, pra- 
xtykack pobożnych, „Upominek dla młodzieży” zawiera krótkie a pra- 
ktyczne nauki na każdy dzień miesiąca podług O. Bouhours T. J. 
ułożone i wybór najpotrzebniejszych modlitw. Cena oprawionćj już 
książeczki wynosi 2 m. 20 f 

Der Vogel und sein Leben. Von dr. Bernard Altum 
Mo naster, Wydanie piąto 1875. 4,80 m. 

Jeżeli w piśmie kościclnem połocamy dzieło niemieckia treści 
przyrodniczej, czynimy to z jednój strony dla tego, że kwestyc przy- 
rodnicze służą dziś nieprzyjaciołow Kościoła za walną broń ku zwal- 
czaniu najgłówniejszych dogmatów wiary św., a z drugićj strony dla 
tego, Że autor zacytowanego dzieła (jest nim kapłan katolicki) w na- 
der szezęśliwy sposób walczy przeciw zwolennikom tak zwanój teoryi 
Darwina i wszelkiego rodzaju untropomorfistom. A nie tylko pole- 
miczną cechę nosi na sobie jego dzieło, alo autor, gruntownym będąe 
znawcą natury zwierząt, a w szczególności ptaka, i opierając się głó- 
wnie na własnych, długoletnich spostrzeżeniach, nador powabnie ipo- 
pularnie przechodzi z kolei różne sceny z Życia ptaków, przyczem 
uwzględnia wszystkiu zarzuty, któreby przeciw jego zapatrywaniom 
podnieść można. Już kilka szybko po sobie następujących wydań 
świadczy o nadźwyczajnem zajęciu się w Niemczech tą książką. Pi- 
sma katolickie bardzo przychylnie się o niej wyrażały, podezas gdy 
Dzrwiniści albo bardzo powierzchowne poczynili zarzuty, albo, jak 
zwykle, popuścili cugle swój nienawiści ku wszelkićj wierze pozyty- 
wacj. (Gdyby jaki polski ornitolog dzieło to z odpowiedniem uwzglę- 
dnieniem przyrody naszego kraju zechciał polskiemu przyswoić języ- 
kowi, wiclkąby młodzieży naszej i wszystkim lubownikom przyrody 
wyrządził przysługę. Udyż i u nas pelno powierzchownych sądów 
o naturze zwierząt, o ich niby to „rozumie“, „przemyśle“, jakoby to 
zwierzęta podobne do człowieka posiadały władze duszy, (niedawno 
w pismach galicyjskich z takimi sądami spotkać się było można), tak 
że takie fałszywe, poniżające godność człowieka, a zwierzętom wcale 
niepomagające zdania czasby było wyrugować z bądźco bądź zwierzę- 
cego społeczeństwa naszego. Książka ks. dra Altun zupełnie cel swój 
osięga, gdyż po jéj przeczytaniu wszechmoc i mądrość Boża w dosko- 
nalszem się jeszcze, jeżeli być może, świetle przedstawia i przyrodę 
samą, bez ujmy jéj piękności, lepiej rozumiemy. Ks 


Z Mondea wyjmujemy następujące ogłoszenia o ważniejszych 
nowościach literackich we Francyi : 

(euvres pasteraies eb oratoires le Mgr. Freppol vêque 
d' Angers, Tome II chez Rogor et Chernoviz. Biskup Froppel jest 
boz zaprzeczenia, jednym z najwymowniojszych i najuczeńszych Biskupów 
irancuzkich, który najczęściej o wszystkich bieżących kwestyach za- 
biera głłos czy to na ambonie, czy w listach pasterskich. Jego mowy 


192 


| 


są prawdziwym skarbem wielkich i niozwykłych myśli. Zalecenia | 
dzieła jego nie potrzebują. Tom lI, który co dopiero wyszedł, od- 


| nosi się do czasu pomiędzy lipcem 1877 a marcem rb., i zawiera mowę 


pogrzebową uad zwłokami Biskupa z Nantes, Mgr. Fournier; list pasterski 


| donoszący o śmierci Papieża Piusa IX, drugi list pasterski o wstą- 
| pieniu na Stolicę Ap. Leona XII. Encykliki nowego Papieża dają mu 


powód do wystósowania nowych listów pasterskich, z których w je- 
dnym traktuje o wychowaniu dzieci, w drugim o socyalizmie; dalój 
następują: dwa kazania na cześć N. Sakramentu, iustrukcya pasto. 
rana o udziałe wiernych w Nieszporach, mowa przy inauguracy! uni- 
worsytetu katolickiego, a na ostatku instrukcya pastoralna o ubowią- 
zkach katolików względem Kościoła. 

Drugim wielce uczonym Biskupem francuzkim, który prace swe, 
listy pasterskie, kazania itd. ogłasza drukiem, jest Biskup z Poitiers, 
niedawno mianowany Kardynałem, Mgr. Pic. Obecnie wydał na widok 
publiczny 9 tom dzieła zatytułowanego Oeuvres de Mgr. VEvêque 
de Poitiers (Poitiers-Paris choz Qudin). W tomie tym zawarte waż- 
niejsze rozprawy i praco są następujące: Wymowna apologia $. Fran- 
ciszka Salezego celem uzyskania dla niego tytułu doktora Ś, Kościoła ; 
wspaniała mowa pogrzebowa nad zwłokami słynnego uczonego opata 
w Solesme Dom Guéranger, który w Francyi wskrzesił zakon Benedy- 
ktynów, walczył ze skutkiem przeciw galikaniamowi i liberalizmowi, 
i głównie się przyczynił do zaprowadzenia rytu rzymskiego w Fran- 
cyi, męża znanego z wielu uczonych dzieł, a głównie z Roku kościel- 
nego; rozprawy o nabożeństwie do Serca Jezusowego i do Maryi 
z Lourdes; rozliczne bomilie i listy pasterskie, przemowy dv ducho- 
wieństwa na rekolekeyach i synodach, wzniosła nadzwyczaj mowa 
pogrzebowa nad trumną matki Kardynała itd. Kardynał Pie zabiera 
głos we wszystkich sprawach interesujących dyecezyą, Francyą i Ko- 
Ściół, a jego głos znajduje zawsze wielkie uznanie. Niekiedy potrąca 
o politykę, lecz nigdy w języku i sposobie publicystów. Jest to za- 
wsze Biskup, który nezy, sądzi, radzi i zapatruje się na wszystko 
w świetle prawd niebieskich. Aby dać poznać sposób przemawiania 
Kardynała, przytaczamy w tłomaczeniu ustęp z mowy, powiedzianćj 
przy zawiązaniu pownego stowarzyszenia robotników: „Poł-chrześciań- 
stwcni nie się nio uratuje; półśrodki żadnego nie przyniosą skutku. 
Jest to błąd całej politycznej szkoły przeszłości, sądzić, że minimum 
powagi dostatecznio obronić zdoła sprawy publiczne, władzę uczynić 
dość siną wobce ducha anarchii; błąd to niezmienny w wielu umy- 
słach pomimo doświadczeń tylokrotnie powtarzanych i pomimo że 
przyszłość niozadługo może straszliwie je potwierdzić. A ja oświad- 
czum, że przy minimum religii ratunek publiczny jest niemożebny. 
Trzeba koniecznie być otwartym, zapełnym chrześcianinem tak w wic- 
rze, jak w praktyce; stwierdzać w życiu całe prawo doktryny i prawo 
moralności.  Wtenczas dopiero można oczekiwać dobrych skutków, na 
których widok każdy z wdzięcznością dziękować będzie Bogu Ojcu, 
Synowi i Duchowi św.; nie Boru ahstrakcyjnemu filozofów i uczonych, 
lecz Bogu, który się nan w czasie objawił itd.“ 

C(onfćrences de Dogme et de Morale, par l'abbé Lo Canu 
ancien missionaire. 8 tomy. cona 14 fr. — Choix dela Prédication 


| Contemporaine, formant un cows complet et méthodique de Sor- 


mous, de Conferences et d' Instructions sur le dogme, la morale, le 
culte, les Sacrements, les fêtes, los dimanches do l'année et les sujets 
de circonstance; daprès NN. SS. les Evêques, les RR. PP. Jésuites, 
Dominicains, Oratoriens, les Missionairos ot Pródicatews do stations, 
les Curćs ct autres Prêtres exerçant le saint miustère. Par M. l'abbò 
Lelandais. 5 tomów, w każdym po 60 kazań i nauk; cena 24 fr. — 
Tego samego autora La Chaire Contemporaine w 5 tomach. Cena 
24 fr. Dwa to dzieła tworzą prawdziwą eneyklopedyą kaznodziejstwa 
nowoczesnego od r. 1830 do dzisiejszego czasu. Znajdują się tam 
nauki i kazania, niewydane dotychczas, najznakomitszych kaznodziejów 
frane., jak Lacordairca, Ravignann, Ventury, Biskupów: Pie, Dupan- 
loup, Darboy, Mermillod, Perraud, Freppel i wielu iunych. Trzy osta- 
tnie dzieła nabyć można w Paryżu, braire blond et Barral, ruo 
Cassette 18. 

U Louis Vives w Paryżu rue Delumbre 13 wychodzą kazania 
w języku łacińskim: R. P. Matthiae Fabri S. J. Opus coueionum 
6 tomów, w cenie 60 fr. Druk ich ukończony będzie w roku przy- 
szłym. Metoda ich ma być prostą, styl łatwy do zrozumienia, poró- 


| wnania i przykłady dobrze zastógowane, dużo miejsc z Pisma &. 1Ój- 


ców Kościoła przytoczonych. O każdym przedmiocie jest 10 do 12 
kazań, i można z nich korzystać na każdą okoliczność, na wszelkie 
nabożeństwa i ceremonie, na pogrzeby i Śluby. Na ich pochwałę 


może służyć fakt, że były bardzo często przedrukowywane. 


Spis rzeczy. Jubileusa 25-letni ogłoszenia dogmatu Niep. 
Pocz. NMPanny. — Paweł Włodzinirzowiez, dekretów doktór, ku- 
stosz i kanonik krakow (Dok.) — Kronika dyccezalna i zagraniczna: 


| Poznań, Niemey, Austrya, Rzym, Anglia, Belgia. Rumunia, Indye 
' Wschodnie, Misye katolickie.— Z Teologii pastoralnej: O Olejach ŚB. 


Dekreta św. Kongregacyi. — Piśmiennictwo kościelne. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


